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Choroby zawodowe drukarzy
(W skazówki lekarza.)

dkąd  mamy ustaw ę o ubezpieczeniu na w ypadek choroby i ka­
lectwa, od tego czasu znamy choroby poszczególnych zawodów, 
dowiadujem y się, jak ie  gdzie przyczyny działają na szkodę zdrow ia 
robotn ika i możemy szukać prezerw atyw  na nie. I  dlatego po­

winien każdy lekarz z szczególną uw agą badać spraw ozdania i statystyczne 
wykazy poszczególnych kas chorych, aby poznać nie ty lko  stan  zdro­
wotny ludzi tego zawodu, ale szczególnie choroby zawodowe. W praw dzie 
tabela  I I .  s ta ty styk i chorób, jak ie  wypełniać m ają kasy  chorych, wykazuje 
wiele wadliwości, ale już  z tego szematu, ja k i dzisiaj mamy przed  sobą, wiele 
ciekawego da się w ydobyć — a nauki stąd  wynikłe, .powinny być szcze­
gólnie uwzględniane przez poszczególne zawody, aby swoich pracow ników  od 
chorób zawodowych ochraniały i ratow ały ich w porę przed  zarodkam i chorób, 
k tó re  się mnożą z pow odu zawodowej pracy.

D rukarze, zccerzy i giserzy, m ają także swoje szczególne rodzaje chorób. 
Chciałbym  tu  zwrócić uwagę na nie, a może przez to  niejednego ociężałego 
obudzę i nakłonię go do przedsięw zięcia środków  hygienicznych zaradczych.

K ażdy, przeglądający sta tystykę  chorób kas chorych drukarzy, zwróci 
szczególnie uwago na ogrom ną liczbę chorób narządu oddechowego. Jeżeli 
bo weźniemy sumę w ypadków  tu berku ły , k a ta ru  oskrzeli, zapalenia płuc, to 
obaezymy że 20°/0 chorych, czyli 10°/0 zawodowych pracow ników  cierp i cho­
roby tego rodzaju. N a 100 w ypadków  śm ierci 90 ma przyczynę w tu b er- 
kułach. D latego  to ta  choroba m a osławioną nazwę „zarazy d ru k arsk ie j.“

Wychodzi ls °  i 15s« każdego m iesiąca.
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Jak ież  przyczyny wpływają na ten  stan  rzeczy? Różne tu  działają m o­
mentu. N ajpierw  rozpowszechnione je s t mniemanie, że d rukarstw o je s t  łatw ym  
przem ysłem  i w obec tego rodzice i opiekunowie dzieci słabe i nierozw inięte 
najprędzej do d rukarn i oddają. N ie znają oni wroga, co na dziecię tam  czy- 
cha, nie wiedzą, że wedle znakom itości lekarskich, ty lko  tęgie i rozrośnięte 
dzieci mogą wstępować do d ru k a rn i; nie wiedzą, że dziecię tak ie  podlega 
prędzej chorobie nań czychającej. C zęstokroć tak i 14-Ietni chłopiec, obok 
słabow itej budow y ciała, m a w sobie zarodki dziedz cznej choroby płucnej. 
Czyż więc dziwno, że gdy się chłopak porządnie namęczył, może i nie na­
uczywszy się dobrze zawodu, s ta ł się w prawdzie tow arzyszem , ale strac ił 
jedyny skarb  —  zdrowie. N iedługo, a pojaw ią się pierwsze oznaki suchot —  
suchy kaszel, krw aw e plwociny, a po 2 do 3 latach „zaraza d ru k arsk a" porw ała 
nową ofiarę. Zaradzić można by  tem u ty lko  w tedy, gdyby każdego, co się 
m a oddać zawodowi drukarskiem u, poddano najpierw  lekarsk iem u badaniu. 
P rzy  tem  badaniu  należy baczyć szczególnie na silną budow ę ciała, na dobrze 
rozw iniętą k la tk ę  piersiow ą i zdrowe płuca, A  to  dziś ta k  łatw o, wszak je s t 
kasa  chorych dla uczniów. N iechże przew odniczący grem ium  nic pozwoli ni­
kogo do nauki przyjmywaó, k to  nie wykaże się zupełnem  zdrowiem. K ażda 
kasa chorych ma przecież swego lekarza, niechże ten  się tem  zajmie. A le 
i pouczyć trzeba  publiczność o istotnym  stanie rzeczy, bo inaczej lekarz c ierp i 
na tem . Znam wypadek,, gdzie odradzałem  chłopcu oddać się zawodowi d ru ­
karskiem u, on na mnie skargę wniósł do przełożeństw a kasy chorych. W  innym 
w ypatku polecałem  dziewczynie, k tó ra  k ilkak ro tn ie  zachorowała na k a ta r 
płucowy, aby zaniechała zawodu drukarskiego, a ona zarzuciła mi b rak  lu ­
dzkości.

L ek arz  ma zatem  ciężkie stanowisko, mimo to powinien dbać o to, aby 
badano każdego ucznia.

D rugim  czynnikiem podbudzającym  choroby płuc, je s t  znaczna ilość 
prochu  powstającego w pracowniach. Okoliczność, że w prochu zaw iera się 
trucizna ołowianną, zniewolić powinna nas do zastanowienia się nad pow strzy­
maniem w zbudzania tego prochu. W edle moich wiadomości, tu  mniej się czyni 
na zaradzenie złemu, ja k  w innych pracowniach. W niektórych pracow niach 
ty lko raz na tydzień zam iatają i przew ietrzają. Tam  gdzie się to  częściej od­
bywa, tam  je s t ta  czynność jeszcze szkodliwszą, bo czas za k ró tk i aby p roch  
się osiadł, zwykle się czyści parę  m inut przed  rozpoczęciem pracy. O p rz e ­
wietrzaniu w czasie pracy nigdy mowy niema —- bo robotnicy boja się. 
w lecie przeciągu, a w zimie mrozu. Ze zaś i m okra podłoga do nieprzyjem no­
ści należy, więc się niedopuszcza do dostatecznego pokropienia podłogi. >Są wpra­
wdzie środki zaradcze przeciw ko tym  szkodom  —  zna się je  —  ale używ a 
się ich ty lko  o ty le —  o ile to  się tyczy nowych zakładów  i to tylko dla 
oka, a nie dla dobrego sku tku . Baczą pryncypałow ie ty lko  ty le na zdrow otne 
urządzenie zakładu, o ile ich inspektor przem ysłowy do tego przym usza. G dy 
się zważy, żc w szkodliwym  dla zdrowia, prochem  napełnionym  pokoju, czę ­
stokroć bardzo niskim  —  pracuje k ilka  lub k ilkanaście osób przez cały dzień 
—  że często liczne płom ienie naftowe łub gazowe podw yższają tem peraturę, 
to  się wyjaśnia, żc osoby pracujące w tak im  zakładzie często w padają w cho­
robę, a popadłszy w nią, przez ciągły pow rót do tych niezdrowych ubikacyi, 
zdrowie osłabiają.

Tam  gdzie b rak  wcntylacyi powinni pracow nicy wszelkim i środkam i 
starać  się o to. Botem  niedostateczne praw odaw stw o o ochronie robotników  
choć jak i tak i odniosłoby skutek.

P raw da  żc tu b erk u ły  niszczą najbardziej ludzkość całą, bo 1 °/g lu- 
dnści z pow odu tćj choroby ginie, ale ta k  obfitego plonu nie zbiera ta  
choroba nigdzie ja k  w fachu drukarskim . D . n.
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Szkoła k i w a  drukarska w Lipska.
„Stowarzyszenie ogólne dla przem ysłu graficznego" otworzyło za po­

zwoleniem saskiego m inisterstw a obok akadem ii sztuk  i królew skiej szkoły 
dla przem ysłu artystycznego S z k o łę  d l a  t y p o g r a f i c z n e g o  r y s u n k u ,  
k tó ra  dnia Igo  października czynności swoje rozpoczęła. M a to  być zawią­
zek szkoły wyższej dla artystycznego w ydoskonalenia członków zawodu d ru ­
karskiego. Przedsięw zięcie to ma następujący p ro g ra m :

Celem tej szkoły je s t wykształconym  zecerom, giserom  i introligatorom  
um ożliw ić w yrobienie sobie gustu  i postarać  się, aby posiadali tak ie  "wykształ­
cenie rysunkow e, k tó re  by im um ożliwiło działalność zawodową i zrozum ie­
nie sztuki w przem yśle książkowym .

A ) P ierw szy rok  nauki.
a) Przedstaw ienie tych najprostszych podstaw  ornam entyki książkowej 

na b lokach bez mechanicznych środków  pomocniczych, w k tó rych  się szcze­
gólnie rozchodzi o utrw alenie ściśle oznaczonych punktów , kierunków , po ­
jedynczych podziałów i. t. d . ; dalej należy uczyć krzyw ych linii i linii 
wężykowych.

b) Użycie barw. N auka o barw ach zastosowana do ornam entyki książ­
kowej, pierw otne i składow e farby, skala  barw , cienie barw  i kolorow a­
nie. W ypracowanie k ilku  wzorów w dwóch przeciw nych kolorowaniach.

W ykłady i ćwiczenia.
c) N auka o formach. N auka o stosunku miar, nauka o proporcyi, 

sym etryi, rysunki geom etryczne, nauka o rzutach, cieniach i o perspektyw ie.
W ykłady  i ćwiczenia w rysunku typograficznym.
d) N auka o stylu. N auka o ogólnych praw idłach sty lu  i użyciu tegoż 

dla przem ysłu książkow ego
J>) D rugi-trzeci, a naw et i czw arty rok  nauki.
a) Zastosowanie nauki pierwszego roku  do szkiców. P róbne szkice wzorów 

rysunku ołówkiem i farbą. W yrabianie ram. W yrabianie wolnych ornamentów.
b) N auka historyi rozwoju form poszczególnych znaków ta k  frak tu ry  

ja k  i antykwy.
Z um ysłu pow tórzyliśm y cały program  nauki w szkole drukarsk iej 

w L ipsku , abyśmy wszyscy potrafili sobie w yrobić zdanie o postępie sztuki 
d rukarsk iej na zachodzie. Ja k ą  m usi być sztuka, k tó ra  dla wydoskonalenia 
potrzebuje ta k  speoyalnyck szkół. A  u n as? ! U  nas bije się wszystko, byle 
się wybiło a może jed n a  lub dwie d rukarn ie  patrzą  na to, aby wykonanie 
poszczególnych obstalunków  odpowiadało choć w części wymogom postępu. 
Może tych  słów parę tego wiele mówiącego program u powie tym, co ta k  nie 
baczą nic na rozwój sztuki, że i u nas m usi nadejść pora, gdzie nietylko wy­
bijać  będziem y czarne na białem, ale postaram y się, aby wszystkie nasze wy­
roby odpow iadały wymogom postępu, nauki i sztuki, a nie były zawsze po­
liczkiem  dla podstaw nych zasad estetyki.

METALOCHROMIA.
D otychczas po trzeba było celem uzyskania druków  na m etalu albo 

odbijać z arkuszy świeżo w ydrukow anych, albo przedrukow ać z skóry k au ­
czukowej i metalowej. P o trzeba było potem  u osobno zbudow anych litografi­
cznych pras, celem uzyskania dokładnego przypasow ania różnych tw orzą­
cych obraz barw , a przy olbrzymiej trudności oddrukow ania pełnych p ły t 
barw nych, trzeba  się było zadowolnió, gdy się uzyskało punktow ane albo 
nakrapiane barw y, co w prost sic sprzeciwiało podobieństw u. Pow łoka barw na
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k tó rą  się na g ładką p łyto m etalow ą kładzie, ulega także wpływowi tem pe­
ra tu ry  p łyty, je j rozszerzaniu się lub ściąganiu, więc m alowidło na niej od­
bito z czasem pęka, albo się złuszczy.

A by wiec na tw ardej płycie odbić coś z innej tw ardej p ły ty  t. j. z 
kam ienia litograficznego na m etal, trzeba  ten  m etal zamienić na elastyczny 
i podatny, aby zdjął farbę z kam ienia nie niszcząc delikatnej farby, ani nie 
gniotąc jej.

Celem  uzyskania tego rezu lta tu  przedstaw ił p. Josz francuskiem u sto­
warzyszeniu d la  przem ysłu następujący sposób, k tó ry  m e t a l o c h r o m i ą  
nazw ał: P rzez wydm uchanie p iasku  wytwarza się na m etalu, do d ru k u  prze­
znaczonym pow łokę delikatną, ziarnistą. P ły tę  tę  zanurzymy w alkalicznych 
rozczynaoh, przez co się ta  ziarnistość pow iększa i czyści. P rzez to o trzy­
maliśm y powierzchnię matową, aksam itną, na k tórej d ru k  litograficzny, tak  
się przyjm uje ja k  na papierze lub m ateryi. P o  w ydrukow aniu składam y p ły ­
tę m etalową do suszarni ogrzanej do 50° Celsiusza przez co barw a wchodzi 
we wszystkie pory, tak , że nie leży ona ty lko  na powierzchni, ale owszem 
dochodzi aż do głębi, do w nętrza kam ienia. G dy to  malowidło, zanim je  do 
suszarni oddamy, powleczemy podw ójną gorącą pow łoką pokostow ą, to  trzy ­
ma się ono lepiej ja k  m alowanie na fajansie lub emalji,

D o sporządzenia tej farby, której także zam iast stemplowej użyć można, 
po trzeba zmieszać przy tem peraturze 60— 80° C.:

a) smołę albo asfalt
b) najbardziej kipiące części oleju smołowego i antracenow ege [GrenoilJ 

po osobnem przygotow aniu
c) w alkoholu rozpuszczalną farbę alininową niebieską i fioletową lub 

innego koloru
d) m ydło sporządzone z tranu
e) suchy tran
A by  ten  niem iły zapach oliwy antracenowej czyli grenoilu usunąć lub 

choć osłabić, oddajem y ją  przy 100° C. na działanie chloru  albo pod w pły­
wem upału  działam y nań odkwaszająco n. p. kwasem  saletrowym . N astępnie 
gotujm y oliwę antracenow ą 5 °/0 m iedziannego chlorku aby ją  bardziej na b ru ­
natno zabarwić. N ajlepiej się p rzedstaw ia ta k  sporządzona mieszanina 45 części 
preparow anej, to  znaczy z 5 w/0 m iedziannego chlorku gotowanej oliwy an trace­
nowej, 40 części smoły lub asfaltu, 12 części m ydła, 5 do 8 części tranu  w e­
dle pory  roku  i 3— 15 części suchej w alkoholu rozpuszczalnej barw y ani­
linowej.

In n a  m ieszanina nie mniej dobra będzie tak a ; 40 części asfaltu, 28 czę­
ści czyszczonej oliwy smołowej, 8 części tłustej a skwaszonej anilinowej barw y 
fioletowej [M ethylyiolet] i 24 części tłuszczu żywicznego. G dyby m asa ta  
wydawała się zbyt tłustą , to  należy ją  rozpuścić odpow iednią ilością oliwy 
smołowej.

A by oliwie żywicznej dać zabarw ienie ciemniejsze znowu gotujem y ją  
z m iedziannym chlorkiem . Bierze sie chlorek m iedzianny, odparow uje się go 
tak , aby zbytni kw as solny ustąp ił, rozpuszcza go się w wodzie ciepłej i m ie­
sza z oliwą antracenow ą Botem  sic całość ta k  długo gotuje, aż w szelka wo­
da wyparuje. O liw a przyjm uje tą  drogą barw ę czarną, ta k  że teraz  o wiele 
m niejsza ilość —• 2 na tysiąc —  m ethyluj wystarczy, aby dać zabarwienie 
ciemne

B arw a ta  intensywna, pięknie czarna nietylko do d ruku  ale i do stam pilii 
służyć może.

C Z A R N A  F A R B A  D R U K A R S K A .
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Zakupno papieru.
O d pewnego czasu weszło w przem yśle drukarsk iem  w zwyczaj, źe strona 

sama kupuje  sobie papier. Poszczególni zamawiający sądzą, źe przez tego ro ­
dzaju postępow anie B óg wie eo uzyskają, a tym czasem  dostaną lichy wyrób, 
na k tó rym  drukarzow i każą p iękny sk ład  odbić i oddać rzecz technicznie 
wykończoną. W ynikiem  w szystkiego je s t  zwykle niem iła sprzeczka m iędzy 
stroną a właścicielem  zakładu . Jeżeli k toś kupuje  rzecz jak ąś  choćby d ro ­
bnostkow ą, to  w ypytuje się u  w szystkich znajomych, m ających w yobrażenie j 
o tej rzeczy i prosi o radę. Inaczej ma się rzecz z zakupnem  papieru. Tu 
n ik t nie myśli o znajomości fachu, a naw et często wyśm iewają się laicy, gdy 
im k to  robi uwagi „Jakaż  to  może być różnica między rodzajam i papieru?
N ie pap ier je s t  przecież rzeczą ważną, ale to  co na nim w ybijacie14 D rukarz  
niechętnie się sprzecza z stroną, boi Się uchybić  je j i stracić  robotę i p rze­
m ilcza uwagi —  na własną szkodę. Zwyczajnie pap ier przyniesiony przez 
stronę, obfituje —  w wady wszelkiego rodzaju —  gniew, i s tra ta  czasu oto 
sku tk i ustępstw a drukarzy, a w końcu się strona jeszcze krzywi, zwalając 
całą winę na wadliwe w ykonanie i b rak i w urządzeniu zakładu.

A by się ochronić przed  szkodą niem a innej rady, ja k  przy przyjm o­
waniu poleceń, gdzie strona papier daje, być nader ostrożnym. F abrykanci 
powinni dbać o to, aby k iepsk i papier nie grasow ał tak  straszliw ie, powinni 
patrzeć na palce pośrednikom , a ułatw ią nie ty lko  sobie handel, ale i nam 
drukarzom  zdejm ą niejeden k łopo t z głowy. F ab ry k i papieru  powinny wejść 
w porozum ienie w prost z drukarniam i, a te  nie po trzebując się oglądać na 
pośredników , mogłyby dostarczać stronie papier lepszej jakości i tańszy i nie 
byliby narażeni na niezliczone przykrości i straty .

Zecerzy w Niem czech w stąpili do w alki o 9 godzinny czas pracy a nadto 
o 10°/0 podwyższenie wynagrodzenia. Główny m otyw do walki staw ia związek 
zecerów b rak  zatrudnienia pracujących. M a to  być oraz próbna w alka celem 
osiągnięcia ostatecznych ideałów  w alki pracujących —  osiągnięcie najpierw  
9 godzin pracy.

N a razie ju ż  większe drukarn ie  zwłaszcza gazetowe zakłady, przystały na 
żądanie strej kujących. N ie można w ątpić, źe i ci właściciele drukarń , k tórzy  
dzisiaj są w tem  położeniu, źe mogą odeprzeć żądania pracujących, później 
będą zmuszeni zgodzić się na to. In te resa  w iększe ulegają żądaniom  p ra­
cujących, bo nie m ają możności pow strzym ać roboty. W alka  toczyć się będzie 
szczególnie o zakłady średnie i małe. Te nie są w stanie ponosić ciężary tak  
olbrzym ie i nie są w stanie uczynić zadość żądaniu pracujących. U legną tedy  
zbojkotowaniu, cała p raca przejdzie zatem  do zakładów  w iększych i kap ita ł 
wielki, k tó ry  i ta k  ju ż  ow ładnął rynkiem  drukarsk im , ty lko  się wzmoże. P ry n - 
cypałowie niem ieccy zw racają się tedy  do rządu z żądaniem  silniejszego ze­
spolenia korporacyjnego i sądzą, źe tą  drogą usunąwszy z drogi niefachową 
konkurencyę potrafią z jednej strony w ytrzym ać żądania robotników  z drugiej 
uczynić zadość zawodowemu współzawodnictwu. N a razie w alka trw a dalej !

D otychczas s tre jk  w ybuchł ty lko  w Berlinie, i w M onachium , w innych 
m iastach odbyw ają się ciągłe posiedzenia i wszędzie ja k  np. w F rank fu rc ie  
K arlsruhe, M oguncyi, N orym berdze i t. d., uchwalono stale stać przy żądaniu 
9 godzinnej pracy. N atom iast pryiicypałow ie odbyw ają narady i wiążą się 
w „ryng i“, mocą k tó rych  zobowiązują się słowem

1) trw ać przy 10 godzinnej pracy
2) przedłożyć robotnikom  rew ersa, na mocy k tó rych  ci się zobowiązują 

do 10 godzinnej pracy

i

STREJK DRUKARZY W NIEMCZECH.
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3) k tó ry  zecer podpisu odmawia —  należy go odprawie.
W  samym H am burgu  wypowiedziano z tej przyczyny 170 zecerom! Ci 
k ufni w nader silną organizacye swoją nie m yślą ustąpię.

DHOBtAZGI.
•— Wyścigi, m a szy n  clo sk ła d a n ia  —  oto najnowszy sport am erykański. 

W  Chicago ustaw iła drukarn ia  „A m erican N ew spaper Publishew s A ssoeia- 
tio n “ cztery różnej konstrukcyi maszyny do składania. M aszyny m ają złożyć 
45000 słów form atu gazetowego z telegram am i, cennikiem  targow ym  i giełdo­
wymi kursam i. Praca odbyw a się 8 godzin dziennie, czas stracony na korek tę  
i pauzy różne i t. d. dokładnie sie odlicza —  tak , że po 8 dniach będzie 
można dokładnie ocenić k tó ra  maszyna je s t najszybszą.

—  F ab ry k a  Seliera  w L ucernie puściła  w handel praktycznie urządzoną 
s k r z y n k ę  n a  n a r z ę d z i a  dla składaczy i drukarzy. P rzedziały  i pułeczki 
na narzędzia, m anuskrypty  i t. d. przeznaczone, można wszędzie tam  umieścić, 
gdzie drukarzow i b rak  szufladki.

—  W  W ie d n iu  wzięto się na seryo do wykonania dawno powziętego planu 
w y s t a w i e n i a  p o m n i k a  G u t e n b e r g o w i .  Już  w r. 1882, jak o  w 100 letnią 
rocznicę założenia pierwszej d rukarn i w W iedniu, pow stała ta  myśl, ale z po­
wodu walki klasowej między przedsiębiorcam i a pracodawcam i, z powodu 
ciągłych z tego wynikających niesnasek i z powodu wiecznej agitacyi czyto za- 
pomiano, czy odłożono zamiar. D opiero, gdy w ubiegłym  roku  L ip sk  powziął 
zam iar uczcić wynalazcę d ruku  wspaniałym  pom nikiem  dopiero w tedy p rzy ­
pom niał sobie i W iedeń daw ną myśl i utworzono kom itet w skład k tórego  we­
szli właściciel giserni p. A rtu r  M a r k l o w s k y  — P e r n s t e i n  jak o  przew odni­
czący, p. Jerzy  F r i t z  inspek to r d rukarn i nadwornej jak o  zastępca, p. S c h u l -  
h o f  i red ak to r „B uchdruckerzeitung“ H a m b e r g e r  jak o  sekretarze. Celem 
poruszenia um ysłów w tym  k ierunku  i celem obudzeuia większego ruchu  
umysłowego w śród członków zawodu, postanow ił t e n  kom itet przedew szy- 
stkiem  w roku  przyszłym  w ielką historyczną wystawę d ru k arsk ą  urządzić — 
i właśnie przez tę  wystawę agitow ać celem rychlejszego osiągnięcia ostate­
cznego celu — pom nika dla G utenberga.

— A b y  p ł y t y  s t e r e o t y p o w e  podnieść do wysokości pisma, wymyślił O tto  
H am pel w H anow erze nowy sposób. P od ług  tego uk łada  się pewna liczba 
^sztegów” ołowianych na cztery cyc,era w ram y tej objętości jak ie  ma mieć 
płyta. W miejscu gdzie przychodzą ufaoetly” [podkłady pod stereotypią] 
usuwam y „szteg i“ a w kładam y „faoetly“. G isernia F linsoha w F rankfurc ie  
nad M enem objęła wytwarzanie tych ram  i form.

— P n e u m a t y c z n e  n a k ł a d a n i e  a r k u s z y  n a  m a s z y n ę  zastosował Jan  
H eim an w Berlinie. N ak łada  on pap ier bez użycia rąk. Pom pa ssąca, obok 
maszyny umieszczona, ma jak o  tło k  kierownicę, k tó ra  połączona z wahadłem  
poruszającem  sic w jajow atej krzywiżnie, podnosi pap ier od ssącej tłoczni. 
T łocznia ssąca pap ier chwyta, wahadło go podnosi i nakłada i za pomocą 
mechanizm u stosownego przystosow uje się ten  papier dokładnie do maszyny 
]>(> w ydrukow aniu spada on znowu na tłocznie. D ługie praktyczne próby 
okazały, że środek ten  je s t  całkiem  dobry.

W szystk ich  P p . abonen tów  k tó r zy  za lega ją  z  p r z e d p ła ta , u p ra sza m y  
u p rze jm ie  o ja kn a jsp ie szn ie jsze  w y ró w n a n ie  n g le iy to śc i albo o z w ro t p o ­
branych  N ró w . P r z y s z ły  N r . ..P rze w o d n ik a “ w y sz le m y  ty lko  ty m , k tó ­
r z y  za p ła c ili.
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F A B R Y K A  F A R B  D R U K A R S K IC H  I L IT O G R A F IC Z N Y C H

JO Z E F A  K L E IN A
W  P R A D Z E  N r . 91 7 -1 .

poleca n a j le p s z e  f a r b y  c z a r n e  i k o l o r o w e  własnego wyrobu, jakoteż 
M A S Ę  N A  W A L C E  

i w s z y s tk ie  p o t r z e b y  d r u k a r s k i e  w  d o b o r o w e j  ja k o ś c i  
p o  c e n a c h  n a ju m ia r k o w a ń s z y c h .

B C  C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  p o s e ła m  g r a t i s .  "W1
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MASZYNĘ DO CIĘCIA PAPIERU V.
0 N r . D łu g o ś ć  n o ż a C ena

A. 0 . 35*5 cm marek 160

A. 0 . a 

Ci włącznie z

l i f e a f e ś f a f e i s I r

50* cm  
2-ma najlepsz

„ 225

ymi nożami.

<\l/* 4'J/s rv'/» «\l/a

Zastąpienie łożyska najnowszy­
mi przyrządami (wraz z 2 listwami) 
kosztuje 15 marek.

Z  żelazną podstawą 35 marek.
KAROL KRAUSE, LIPSK.

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

F. WUSTESantor i skład: 

W IEDEŃ

S tadt, K olow ratring 1. 9. Pfaffstatten obok Wiednia
AU8TRYA

Santor i sk ład: 

W IEDEŃ

Stadt, Kolowratring 1. 9.

Farby d iuK arskie.
aj dla maszyn.

CIII Farba gazetowa . . 
CII
CI . . .
B III Farba dziełowa . . 
B il „
BI „
A III Farba do ilu s tra c ji.
AU „ » ,  .
Al „ ,  „

AO Do przednich druhów
A 00
A 0 0 0

b) dla pras ręcznych.

CCII Farba dziełowa . . 
CCI „ „
BB1II Farba akcydensowa 
BBII „ „
BBI „ „
A A III „ do ilustracji
AAII „ „ lepsza
AAI „ „ przed. dr.
AAO „ „ druku na

kredowo-glans papierze

Farby do K op iow ania .
fioletowe, czerw.-nieb.

złr. c.
zalOOK

48
52 — !
60 —
76 —
84 —
90 —

120 —
170 _
250 -
za 1 Ko

4 —
6 —
8

90
1 —
1 20
1 60
2 40
3 —
4 — 1
6 —

8 —

i *
-

P o k o sty .
I)o d ru k .,li t . im iedziotyp.
Slaby ....................................
Średni ...................................
M ocny ....................................
Zloty pokost .........................
Miedziorytniczy pokost . .

W iedeńska  m asa  na w a lc e .
Nr. 3. Bardzo silna . . . .

„ 2. S iln a .........................
„ l .  Erem do przelewów

Farby lito g ra ń czn e ,
dla p ras  ręcznych i posp. 
Farba dc grawury II . . . .

„ piórowa II . . . .

„ kredowa III . . . .
II. . . .
I. . • .

„ do przedruków . . .

Farba miedziorytnicza II. .

Farby K olorow e
do druku i litografii. 

Lak karminowy . . . Nr. 1

geranium

złr. C.j
za 1 Ko

70
— 80

90
1 50

— 80
zalOOK

150
150—:
150 —

za 1 Ko

1 50
2 —

2 —

3 — ;
4 —

7 —

10 —

6 —

1 20
1 50

48
36 —

24 — :
20 —

16 —

12 — !
8 —

4 —

Lak brylantowy . . . Nr. 2 
„ florentyński . . „ 1
” , ,  .  _  • • • .  * 
„ różowy Erapp . „ 1

2
Cynober karminowy prawdz. 

w dwóch odcieniach . .
A n tik a rm in .........................
Cynober imitabia Nr. l  zł. 2

N r. 2 i 3 .........................
Fiolet praw. R.&B Nr. 1 i 2 

„ A nilin  „ „ 3 i 4
„ f „ „ 5 i 6

Chromoźółta, chem. czysta, 
w 4 odcień. w paczk.

w sztukach 
Kadmiumżółta, ja s . i ciem. 
Oker w 4 odcieniach . . . 
Jedwabiozielona w 4 odcie­

n iach  w paczkach
w proszku 

Chromoksyd zielony najprz.
„ oliwkowozielony 

Lak Viridin żółtawy . . . .
„ „ niebieskaw y .

Ultra larin niebieski, jasny  
i ciemny w paczkach 

w proszku 
Pariserblau, n a jp rz e d n .. . 
Miloriblau jasny  i ciemny . 
Eobaltblau prawdziwy . .
A c h a tb ra u n .........................
S e p ia b r a u n .........................
Terra di S ie n n a ..................
Mahagonibraun......................
Mineralbraun 
Zremserweiss

złr. 1 c. 
za 1 Ko

50



] O dznaczona prawem używania i  
c. k. herbu  państwowego.
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P rem io w a n a  we W iedniu, B erlin ie , 
F rankfurcie  n. M., N iirnbergu i t. d.
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J. H. RUST I SPÓŁKA
G I S E R N I A  I  W A R STA T M E C H A N I C Z N Y

we W iedniu, Griesgnsse 10.
dostarcza najm odniejsze i najgustow niejsze pisma, obwódki, ornam entu, w iniety i lin ie mosiężne. 
Wielki wybór ruskich pism. — Pospieszne prasy akcydensowe „Excelsior“ . — Aparaty do stereotypii,

|  M aszyny do perforow ania i cięcia papieru, T łocznie, jakoteż In ic ja ły  i Monogramy dla tłoczni, Kygały,
|  Kaszty, Szufle, W inkelaki, Przyrządy do klinow ania form , jako też w szystkie potrzeby dla drukarń . |

W zory gra tis  i franko.
C ałk ow ite  u rząd zen ia  drukarń  na w ie lk ą  i  m ałą  sk a le .

S»il

jśp<f313c-
3 5I
M

3 53?
3 ?353c~
3 c3o

Z A K Ł A D  F O T O L I T O G R A F I C Z N Y  
DLA REPRODUKCYI KLISZÓW

TEOFILA WAŃCZYCKIEGO
we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 43.

U k o ń c z y w s z y  S z k o łę  r e p r o d u k c y jn ą  w e  W ie d n iu ,  z w ie d z i łe m  w ie le  z a k ła ­
d ó w  ta m że  ja k o te ż  i  z a g ra n ic ą  z s i ln ą  w o lą  z u ż y tk o w a n ia  w s z y s tk ie g o  n a  te m  
p o lu  d la  n a sz eg o  k ra ju , p o ś w ię c a ją c  s ię  cynkografii, fotocynkogralii, fototypii i foto­
litografii z ja k ic h k o lw ie k b ą d ź  r y s u n k ó w  w  p o m n ie js z o n y m  lu b  p o w ię k s z o n y m  
fo rm a c ie .

:c
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Założona 
? TT roku 1848.

Fabryka Maszyn

L. Kaisera Synów
Założona J

w roku 1848.

T 7 7 " X E 3 D E Ł T ,  X I X .  T J n t e r e  W e i s s g a r b e r s t r a s s e  2 2 .  i  S 4 : .

£ Ł u
budowa od czasu założenia specjalnie

M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H .
Pojedyncze Maszyny po­

spieszne na szynach 
w  10 wielkościach.

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne z obrotem ko­
łowym w 9 w ielkość.

Akcydensowe cylindrowe 
Maszyny pospieszne do 
deptania w 5 w ielko­
ściach.

Podwójne Maszyny ^ dwo­
ma cylindram i.

Maszyny na 2 kolory.
Prasy ręczne

T E

Automatyczne nakładacze
na druk ' czarny i ko­
lorowy, pojedyńcze 
lub podwójne. 

Aparaty do cięcia do 
przestaw iania na ró­
żne formaty.

Prasy do miedziorytów. 

Prasy do odbijania ko­
rekt, 

prasy pakowe.

Posp ieszn a  m a szy n a  a k cy d en so w a  do obrotu ręczn ego  i  ueptaKu.
Kombinowane podwójna kałam arze z 4 walcami do nadaw ania przy ilustracjach, 
L ineały  do farb  dokładnie uregulowane, Popraw ne przyrządy do punk tu r dla n a j­

ściślejszego reg istru . P rzy  druku tabel arkusze prowadzone są bez tasiemek.

Z drukarn i Zygm unta Golloba.

VS^5“


